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T elegraficzna w iadom ości Cłnz. W'. Ks. P oza.
P a r y ż ,  13. Październ. — Minister Billault umarł. Urodził 

się w r. 1805, był adwokatem, deputowanym za Ludwika Filipa, 
a w r. 1852 prezesem ciała prawodawczego, 1854 roku ministrem 
spraw wewnętrznych, ministrem mówcą, od 24. Czerwca r. b. mi­
nistrem stanu.

P a r y ż ,  14. Październ. — Dzisiejszy M o n i t o r  podaje nastę­
pujące nominacye na posłów: książę Latour d’Auvergne do Lon­
dynu, hr. Sartiges do Rzymu, bar. Maleret do Włoch, Ferrier La- 
vaguer do Belgii, Reiset do Hanoweru i Astory do Darmsztadu.

— Cesarz w liście dziękuje baronowi Gross za jego poświęce­
nie, że odroczył czas swego ustąpienia z posady i powiada, że oko­
liczności pozwalają go dziś uwolnić od tej posady.

— M o n i t o r  twierdzi, że śmierć Billaulta jest niepowetowaną 
stratą dla Francyi.

B e r l i n ,  14. Październ. —  Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamiesz­
cza na czele swem najwyższe rozporządzenie osnowy n astęp u jące j:

»W dniu 18. Październ. r. b. upłynęło la t 50, w którym  silna ręka  
Boga błogosław iąc broni P ru s  i ich sprzymierzeńców, rozstrzygnęła 
w alkę pod L ipskiem  o naszą i całej niem ieckiej ojczyzny niepodległość. 
Ja k o  Mój lud  ze M ną już na dniu 15. Lutego r. b. w modlitwie wspo­
m niał o owych czasach, w których Bóg ciężką wojnę przed s tu  la ty  wy­
buchłą  między pokoleniam i niem ieckiem i błogosławionym pokojem za­
kończył i pół wieku tem u naszę ojczyznę z głębokiego upokorzenia do 
nowej walki ocucił, przeto należy teraz  dziękczynieniem i p roźbą Boga 
wspomnieć o dniu, k tóry  owe potężne usiłow ania narodu błogosławień­
stwem uwieńczył. Stanow ię przeto, aby w nadchodzącym  dniu 18. P aź ­
dziernika, dwudziestej niodzieli po T rin ita tis, we wszystkich kościołach 
k ra ju  odbyło się uroczyste nabożeństwo na pam iątkę bitw y pod L ip ­
skiem . Dni zaszczytne d la  ludu  pruskiego przypom inają nam  cudowną 
i łaskaw ą pomoc, jakiej nasza ojczyzna doznała w ucisku i niebezpie­
czeństwie. K orzą one nasze serca w wdzięczności ku wszechmocnemu 
i m iłosiernem u Bogu. P odnoszą ato li one też nasze zaufanie i naszą na­
dzieję , że  Pan, k tó ry  kra j i lud nasz do tąd  łaskaw ie prow adził, równie 
nadal będzie naszą silną ucieczką, aby k ró l p ruski i lud, zgodny w m i­
łości ojczyzny i silny w wierze w pomoc wszechmocnego Boga, p rze­
trw ał wszelkie niebezpieczeństwa zwycięsko, jak ie  im, bądź wewnątrz 
bądź zewnątrz w przyszłości mogą być zgotowane. Polecam  panu za­
wiadomić w ładze duchowne o tern mojem rozporządzeniu, aby wmdle 
tego wydać dalsze rozporządzenia co do ułożyć się mającej uroczystości. 

Baden, 7. P aździern ika 1863. (podp.) W ILHELM.
(podp.) v o n M i i h l e r . ®

— Najj. P an  raczył nadać b. pułkownikowi K  r  o h n i sekretarzow i 
rejencyjnem u, radzcy obrachunkow em u S c h l e g l o w i  w Poczdamie 
order orła czerwonego 3ej klasy.

B e r l i n ,  13. Październ. — Do kolońskiej gazety piszą z B erlina: 
P rzy  uk ładach  względem tra k ta tu  duńsko-szwedzkiego wspomniano
0 niedoszłym projekcie szwedzkim, co do zaw arcia sprzym ierza zacze- 

no-obronnego, we zględzie spodziewanej na wiosnę kam panii francus- 
iej co do Polski. Ostrożna Dania, n iechciała na to sprzym ierzę przy­

stać, jak  wiadomo. G ruboby się tym czasem  m ylił, ktoby sądził, że
1 w Szwecyi p ragną wszyscy wojny prowadzonej wspólnie z Francyą. 
Stronnictw o jedno nie bez wpływu dom aga się, aby na przypadek wojny, 
Szwecya dopiero wówczas b ra ła  w niej udział, jeżeli będzie czynnie po­
pieraną  F ran cy a  przez Anglią lub  W łochy. Inaczej obawia s ię , aby 
Szwecya nie by ła  wystawioną na pierwszy zapęd Rosyi silnie od strony 
B ałtyku  uzbrojonej. Pod kierunkiem  jen era ła  Totlebena całe brzegi na 
nowo zostały ufortyfikowane. K ronsztad  uchodzi za niezdobyty. Tak 
rozum uje frakcya, na której czele stoi pan  M andelstróm . Skoroby atoli 
przyjść m iało  do europejskiej wojny, wówczas prawdopodobnie odnio­
słoby stronnictw o więcej wysunięte i daleko liczniejsze, k tóre  znieść 
niemoże myśli, że Fin landya zostaje w ręku  rosyjskiem.

—  Powstańców polskich ma być teraz 15,000 pod b ro n ią , ale b a r­
dzo się uskarżają  na brak amunicyi.

K o l o n i a ,  12. P a ź d z ie rn .—• Iow arzystw o zajm ujące się budową 
tum u tutejszego otrzym ało telegraficzną depeszę od kr. urzędu m arszał­
kowskiego, że król niemoże przybyć na uroczystość tum ską  w d. 15. do 
Kolonu bo go pow ołują spraw y niedozwalające zw łoki na  dzień 14 bm. 
do Berlina.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  12 Paźdz. — M oskale bardzo tanio teraz  nabyw ają 

pałace i domy na koszary d la  w ojska, o k tóre  uk ładali się dotąd z wła- 
ścicielami napróżno. P rak tyka  daw na z powodu bomb puszczonych 
w okolicy pałacu Zamoyskiego, nastręczyła im pozór do zajęcia rzeczo- 
nego pałacu na koszary, do rabunku  i do spalen ia  reszty rzeczy trudnych 
do spieniężenia. Zabicie B ertholdego trudniącego się śpiegowaniem od­
dało w ręce moskiewskie drugi gm ach , hotel europejski i w nim założyli 
obóz,  nakoniec na Miodowej ulicy było potrzeba trzecich koszar i znale­
ziono w jednym  sklepie k ilka  toporków, dostateczny ty tu ł do skonfiskowa- 
n ia  własności Grabowskich. D ucheński profesor w P aryżu  słusznie zdefi- 
niował M oskwę, że ona należy do szczepu Turanów  koczujących, a że 
wszystkich szczepów koczujących w Azyi jest główną zasadą komunizm 
przeto tę  zasadę coraz głębiej w E uropie Moskwa propaguje. L itw a 
W ołyń i Królestwo przedstaw iają obszerne pole d la  tego kom unizm u’ 
ale komunizmu \v najgorszym  znaczeniu wyrazu, bo komunizm dzieli obcą 
własność na spólność, a tu  starych właścicieli rugu ją  i wypędzają z ich 
własności a swoim je dają. To jest strona  gw ałtu , patrzm y na legalność 
na sądy vvojenne, nawet bez dowodów, bez świadków, bez jaw nego po­
stępow ania potępiające, a  ofiary potępione częścią wieszają,j częścią roz­
s trze la ją , częścią to p ią , częścią wywożą lub pędzą na Sybir. Św iadka 
jeżeli s łu c h a ją , to  go więcej za delikw enta ja k  św iadka uw ażają, nie 
podają mli faktów, tylko rzucają  ogólnikowe zapytania, czy widziałeś 
pow stańca, czy dawałeś mu wsparcie, ja k  się nazywa odbiorca i na to 
kazą przysięgać. Z świadków rob ią  delikwentów oskarżonych i deli­
kwentom każą przysięgać za sobą lub przeciw sobie. Przysięga za sobą 
to  mu zadają kłam stw o i tak  go n iezw aln iają , przysięga przeciw  sobie’ 
to go taszczą i karzą, biapróżno świadkowie w ołają , dajcie nam  fak ta  
ale nie indagujcie świadka, i nie każcie m u przysięgać, aby się dowie­
dzieć, czyli przypadkiem  co nie wie przeciw sobie aby go przedzierz­
gnąć na delikwenta.

W a r s z a w a ,  6 Paźdz. — B erg otrzym ał rozkaz z P etersbu rga  skon­
fiskowania hotelu europejskiego: żeby jednak  nowy ten  rabunek mniej 
rażącem  na pozór uczynić, dodano podobno w tym  razie , aby hotel ten  
przeznaczyć na m ieszkanie d la biednych urzędników służących rządowi 
m oskiew skiem u, pod w arunkiem , iżby żony takowych i cała  rodzina 
zrzuciły żałobę. W iadomo dobrze, że w W arszaw ie nie tylko każdy 
zachowujący pozory przyzwoitości nosi żałobę i nieda się od tego odwieść 
żadnemi widokami korzyści m ateryalnej. Złośliwa więc ta  dobroczynność 
z cudzej w łasności, wyjdzie na to, że kilku szpiegom i jawnozdrajcom  
dadzą sale , apartam entu , lub też zagrożeniem dymisyi i sądu wojennego 
zmuszać będą urzędników do wnoszenia się do tego domu i ub ieran ia  
swych żon i córek w jaskraw e suknie.

H otel ten je s t ciągle obsadzony w ojskiem , cukiernia Contiego 
i sklepy pozam ykane, k ilkunastu  gości m ieszkających w ho te lu , przez 
wzgląd na cudzoziemskie paszportu , nie zabrali Moskale do w ięzienia- 
rabunek  en de ta ille  tym  razem  widać nie będzie. W hotelu  tym  zam ie­
szkało wiele osób po złupieniu ich m ieszkań w pałacu  Z am oyskich; ciężki 
los wystawił na nową, katastrofę. Profesor Kowalewski także tam  m ie­
szkał, ale przeniósł się podobno przed dwoma dniami.

W czoraj, jako  w dzień ś. Jack a  pa trona  bractwa szewskiego był 
odpust u Dominikanów. W  czasie mszy członkowie b rac tw a , ja k ’ zwy­
czaj, posunęli się do szafek ze świecami, wyjęli takow e, zapalili i pa­
ram i poszli do kaplicy. W idząc to  oficer dowodzący załogą w klaszto­
rze , z okrzykiem , że ^buntow nicy przysięgę składają«  wybiega, przy- 
przywołuje ro tę sw oją zbrojną w bagnety, każe zam ykać drzw i, wpro­
wadziwszy wojsko do kościoła i szukać broni w owych szafeczkach, skąd  
świece dobywano. Napróżno przeor tłum aczy ł, objaśniał pokazyw ał 
dzikiem u M oskalowi szafy; lecz ten  trw ał przy postanowieniu trzym ania 
potrw ożonych ludzi w zam kniętym  kościele aż do przybycia decyzyi



»gławnokomandujuszczawo.« Przybył tymczasem jakiś drugi oficer za­
pewne ze sztabu, a rozpoznawszy rzecz, zaledwie zdołał namówić owego 
ciemnego barbarzyńcę do otworzenia drzwi i wypuszczenia zbrojnej hor­
dy z kościoła. Przeora jednak trzymano jeszcze trzy godziny pod are­
sztem w celi, a nareszcie oficer trzymający tam załogę, wydał motu pro- 
prio ustawę, iżby oprócz księży nikt a nikt, nawet chłopiec służący do 
mszy nieprzechodził przejścia prowadzącego od cel klasztornych do ko­
ścioła, w którem są owe fatalne szafki, za pierwsze przekroczenie tego 
gaficerskiego ukazu, przekraczający zapłaci 10 rs. (rozumie się do kie­
szeni oficera), za drugie 25 rs ., ża trzecie 50 rs ., za czwarte 100 rs, itd. 
a w razie niemożności zapłaci klasztor. Mamy teraz tylu prawodawców, 
ilu kapitanów, poruczników i kaprali jest w wojsku moskiewskiem.

W gmachu akademii duchownej coraz szerzej rozpościerają się Mo­
skale, codzień podoba im się jaki pokój, jaka celka, tak , że ścieśnieni 
alumni, nie długo może będą musieli opuścić zupełnie zakład dla fizy­
cznego niepodobieństwa pomieszczenia się. To samo dzieje się po kla­
sztorach zajętych przez wojsko.

Onegdaj odbywano rewizyę w szpitalu ś. ducha i ś. Rocha; przetrzą­
sano wszystko, ale nie znaleziono nic zakazanego.

Wczoraj wieczór spostrzegłem, że na każdym rogu ulicy stoi po 
kilku policyantów z bronią w ręku. Dowiaduję się dzisiaj, że Korff 
wezwał oberpolicmajstra, żeby w skutek obostrzenia stanu wojennego 
zaprowadzić taki porządek; gdyby zaś okazał się brak ludzi, to będzie 
przykomenderowany ze sztabu do policyi batalion wojska. Ci narożni 
policyanci mają polecenie strzelać za uciekającym, a idącym w nocy 
przykładać bagnet do piersi i pytać się, kto idzie? Za niewłaściwą od­
powiedź ma prawo tym bagnetem przebić. Dziś rano na Krakowskiem 
Przedmieściu widziałem jak kilku policyantów z bronią w ręku goniło 
za jakimś z 10 lat mogącym mieć chłopcem, nędznie ubranym. Chłopiec 
uciekł na Aleksandryę; policyanci pobiegli za nim. Nie wiem czy go 
schwytali, szedłem co prędzej do domu, bo według nowej policyjnej 
ustawy, jako świadek, powinienem był wraz z policyantami pobiedz 
za chłopcem lub też uważanym być za współwinowajcę. Wczoajr wcho­
dziłem do ogrodu Saskiego; przedemną szedł jakiś jegomość z założo- 
nemi w tył rękami. Gdy przechodził przez bramę, wrzasnął mu do 
ucha żandarm: ruki nazad neodkładywut’. Później opowiadano mi, 
że aresztują zwykle osoby idące z założonemi w tył rękami.

Niektóre dzienniki zagraniczne opowiadają skasowanie Królestwa 
i wcielenie do cesarstwa. Faktycznie jest ono dawno wcielone, a np. 
gubernią Augustowską zarżąda Murawiew.

Wzięci zostali świeżo do cytadeli pp. Wesiołowski, Nalepa i Prę- 
dowski.

Bataliony przybyłych z Petersburga czy z Litwy Moskali, przecią­
gają z muzyką na kwatery w okolicy dworca kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, a ci, którzy nocowali na tych kwaterach, odjeżdżają koleją ku 
granicy. Pomiędzy niemi znajdują się rekruci wzięci do wojska za karę 
w Styczniu r. b. Cz.

— Karę wymierzoną przeciwko właścicielom fabryki machin Ewans 
i Spółka, w kwocie rsr. 15,000 za to, że w niej wyrobiono tak nazwane 
granaty, które śmierć sprowadziły Algerowi, Berg cofnąć zalecił, a to 
z powodów, że jak jenerał Trepów przedstawił, Ewans i spólnicy jego 
nie biorą udziału w obecnych wypadkach, nie wiedzieli o przysposabianiu 
owych granatów, że robotnicy nie przejmowali w tem udziału i przepis 
co do odpowiedzialności właścicieli zakładów za robotników ich nie był 
publikowanym. Raz tedy przecież przyznano, że sąd wojenny warszaw­
ski wyrzeka karę bez winy i bez prawa! (Wiadomo tymczasem, że re- 
klamacya konsula angielskiego głównie przyczyniła się do cofnięcia kary 
15,000 rubli i do otwarcia na nowo fabryki Ewansa).

Pizy zabitym w hotelu Europejskim Bertholdim Hermanim znale­
ziono kartkę tej treści: j»W nader pilnym i ważnym interesie zechciej 
pan być u mnie o godzinie 3ej, podp. R y c h te r;«  tenże sam Rychter, 
który przed kilku tygodniami także ugodzony został sztyletem, a który 
znany jest powszechnie z zachowania się w roku 1846.

Systematyczne i trwałe fanatyzowanie mas moskiewskich przeciwko 
Polakom odnosi rzeczywiście pożądane skutki. Czytałem dziś list oby­
watela skazanego na ciężkie roboty, datowany z Moskwy, w którym do­
nosi , że w czasie transportu za Pskowem opadła 200 naszych więźniów 
banda kacapów w liczbie 500 i gwałtem domagała się wydania ich celem 
wywieszania wszystkich; wojsko konwojujące zmuszone było użyć broni 
dla rozpędzenia napastników. W Moskwie wyrzucono z teatru jenerała 
rosyjskiego Krasowskiego z całą familią, za to, że córka jego nosząc ża­
łobę po matce, miała czarną suknią obszytą białą taśmą.

Nałożona na właścicieli domów w Warszawie kontrybucya, wydała 
się w Petersburgu za zbyt niską, polecono więc nałożyć powtórną kon- 
trybucyą na utrzymanie policyi miasta Warszawy, a rozkładem jej oso­
bna komisya już się zajmuje. Nowa ta kontrybucya przewyższy zape­
wne co do wysokości swej pierwszą, bo koszta utrzymania policyi war­
szawskiej wynoszą 8,000,000 złp. rocznie, kiedy budżet policyi oświece­
nia publicznego nie dochodzi nawet 4,000,000. Otóż te cyfry najlepszą 
próbą owych reform Królestwu nadanych.

W upłynionym tygodniu aresztowano znów kilkadziesiąt osób, mię­
dzy innemi Kozłowskiego właściciela domu, którego żona przed kilku 
laty utrzymywała w Poznaniu magazyn mód. D. P.

— Dzisiejszy organ urzędowy moskiewski ogłasza konfiskatę wspa­
niałego hotelu europejskiego w tych słowach:

»Na zasadzie znanego rozporządzenia z dnia 22. Września, dom 
na Krakowskiem Przedmieściu pod nr. 414, zajmowany przez hotel Eu­
ropejski, w którym w dniu 5. Października spełnione zostało skrytobój­
stwo polityczne, przeszedł pod zarząd wojskowy.*

— Wedle korespondenta do O std . Z tg  miał bank polski odebrać 
rozkaz władzy wyższej, zaliczenia komisyi skarbu 2,000,000 rubli na wy­

datki bieżące, wskutek czego fundusze banku tak zeszczuplały, że wyżej 
750 rubli, żadnemu kupcowi bez względu na wysokość złożonego depo­
zytu, pożyczki udzielić nie może. Tenże korespondent donosi, że Ziem- 
stwo kredytowe musiało owe 42,000 rubli wypłacone za kupony wzię­
tych z kasy listów zastawnych, raz jeszcze wyliczyć rządowi moskiew­
skiemu, co spowodowało zniżenie kursu listów zastawnych o l ' / 2%. 
Ogromne koszta na utrzymanie wojska i niezliczonej liczby szpiegów zu­
pełnie kasy moskiewskie ogołociły z pieniędzy. Moskwa uciekać się 
musi do grabieży i rabunków, by w jakiśkolwiek bądź sposób opędzić 
swe wydatki, niezbędne do gnębienia kraju.

— Jenerał margrabia Pauluzzi przybył z Karlsbadu do Warszawy. 
Także bawi tutaj znowu pułkownik i adjutant przyboczny króla pru­
skiego p. Treskow.

— Poległy pod Melchowem w okolicy Lelowa dnia 30. z. m. wale­
czny dowódzca powstańców Zaremba, zwał się rzeczywiście Władyszczań- 
ski i był pułkownikiem z wojska moskiewskiego przeszłym do narodo­
wych szeregów. Iskra na którego zapadł wyrok śmierci, wedle jednych 
już wykonany, wedle innych odroczony jeszcze, wedle Br e s l .  Zt g  miał 
się nazywać Sokołowski.

Francja.
P a r y ż ,  11. Października. — Z powodu traktatów z r. 1815. jest coś 

w robocie między trzema mocarstwami, jak pisze kolońska gazeta. Con-  
s t i t u t i o n n e l  dziś jest zmuszonym w połowie to przyznać. Orzeczenia 
Russia w Blairgowrie są całkiem co innego, jak mówką przyobiednią, 
mają one wielkie znaczenie. Angielski ów minister zapewne mial swoje 
powody do takowego wystąpienia, gdy przed kilku dniami poprzedzają­
cymi i przy innej sposobności pominął ten przedmiot milczeniem. To 
nadaje większą wagę podaniom zamieszczonym po dziennikach niemie­
ckich o pogłoskach, że gabinet angielski uczynił propozycye rządowi 
austryackiemu i francuskiemn w duchu orzeczeń Russia. Z góry można 
być pewnym, że rząd francuski przyjął te propozycye chętnie, zwłaszcza 
że wprowadzają liberalniejsze zmiany w konwencyą św. sprzymierza, 
które było wymierzone głównie przeciw Francyi. Oo się tyczy Austryi, 
zajmującej wyjątkowe stanowisko, zapewne zażąda pewnych gwarancyi, 
zanim przystanie na angielskie propozycye, gdyż rzut oka na mapę oka­
zuje niebezpieczeństwo, na jakieby Austrya się wystawiła przez bezwa­
runkowe przystąpienie do wniosku angielskiego. Niemniej jako rzecz 
naturalną przypuszczamy, że dwa państwa Francya i Anglia dadzą żą­
dane gwarancye. Me mor i a l  d i p l o  m a t i q u e  też twierdzi, że Anglia 
występując z tak ważną propozycyą, powinna też dać silne szczere i słu- 
szne^gwarancye, aby się zgoda utrzymała między Zachodem. Czyli An­
glia do tego się nakłoni, tego niewierny i takie jest obecne położenie 
sprawy.

— Listy z Biaritz nadeszło opowiadają wypadek, który się jednej 
z naszych rodaczek pani Lizie lir. Przezdzieckiej tam w kąpielach mor­
skich wydarzył, a o którym już wczorajsze dzienniki francuskie wspo­
mniały. Pani P. wracając z zwykłej przechadki zatrzymaną została 
przez nieznajomego, który, list jej wręczywszy, zniknął z jej oczu. Acz­
kolwiek ta okoliczność mogła obudzić podejrzenie, pani P. wróciwszy do 
swego mieszkania, w myśli, że list jej oddany mieścił prośbę o wspomo­
żenie, otworzyć go chciała, gdy przy rozpieczętowaniu strzał nastąpił, 
skaleczył ją  w palec i opalił jej włosy. List włożony był w strzelającą 
kopertę ręką nienawistną i poszukującą zemsty. Niechcąc popsuć tego 
ciekawego dokumentu w tłómaczeniu, przytoczę go w tekście oryginal­
nym, zachowując nawet ortografię.

»Vilaine petite (sic) Polonaise, que Vous etes, Yous croyez que nous 
ne savous pas que c’est a force d’intrigue et de bassesses, que Yous etes 
parvenue a etre admise dans l’intimite de cette pauvre petit cour de 
France, mais nous nous en moquons pas mal d’eux et de Vous, ne soyez 
done pas fiere de ces miserables distinctions, que nous saurons empecher 
de continuer des que cela nous plaira, que Vos va nus-pieds de compa- 
triotes ne s’imaginent pas que par Vous ils triomphent. Vous voila 
averti!! Eux le seront aussi!«

Pani P. tak w Paryżu jak w Biarritz znajdowała zawsze na dworze 
cesarskim uprzejme przyjęcie, a przypuszczoną była do szczuplejszego 
kółka cesarzowej Eugenii. Widziano ją  nie raz w jej towarzystwie przy 
jej boku na przechadzkach i przejażdżkach, a ten widok obudzał zazdrość 
i gniew w sercach nieprzyjaznych Polsce i Polakom. Sama treść listu, 
sama godność stylu okazywała, jaką ręką był kreślony.

Skoro tylko wieść o tym wypadku rozeszła się w Biarritz, pani P. 
otrzymała natychmiast oznaki najżywszego współczucia dla siebie, 
a zgrozy i oburzenia, przeciw sprawcy tego ohydnego czynu, tak od ca­
łego towarzystwa, jak od samego cesarza i cesarzowej. Bez zwłoki za- 
rządzonem zostało śledztwo dla wykrycia przestępcy. Pani P. przy wy­
wodzie słownym oświadczyć miała, że niedawszy nikomu powodu do oso­
bistej nieprzyjaźni, a więc i zemsty, przypisać musi politycznej nienawi­
ści i namiętnościom wypadek, którego mogła była stać się ofiarą. Podług 
wiadomości w tej chwili z Paryża nadeszłej, polieya wyśledziła autorkę 
listu i sprawczynią zamachu; ma być nią pani Nowików jedna z Rosya- 
nek przebywających w Biarritz. Z powodu nieprzyzwoitego zajścia, jakio 
miała z pewną Francuską, wykreśloną została z listy osób przyjmowa­
nych u dworu. Powołana przez sąd policyi poprawczej, wytoczony ma 
sobie proces, który zapewne stanie się rozgłośnym. Być może, iż nie 
sama zazdrość i zemsta osobista lub narodowa popchnęła panią Nowi­
ków do tego czynu. Jeżeli, jak mówią, jest ona żoną pułkownika rosyj­
skiego, chciała może, okazując, do czego jest zdolną, zalecić się wzglę­
dom swojego rządu i przedstawić i męża i siebie do pomocy Murawiewom 
i Bergom. Lecz, domysły odkładając na stronę, w tem drobnem wyda­
rzeniu odkryć można, jakie jest usposobienie umysłów rosyjskich nawet 
w kobietach dla Polski i dla Francyi, jakie ich rozzuchwalenie w obec 
opieszałości i wahania mocarstw. Słowa listu pani N. są tylko echem



odgrażającej się i pogardliwej mowy, jak a  się w towarzystw ie rosyjskiem  
w P etersburgu , w M oskwie i za g ran icą rozlega. Cz.

Anglia.
L o n d y n ,  10 Paźdz. —  D a i l y  N e w s  zajm uje się dziś sp raw ą pol­

sk ą  i przem awia za uznaniem Polski za stronę prow adzącą wojnę.
— Podaliśm y telegrafem  rozesłaną dziennikom treść mowy lorda R us­

sella, mianej przy uczcie d lań  wyprawionej w m iasteczku w Blairgowrie, 
w Szkocyi, na k tó rą  zaproszony został przez m ag istra t tam tejszy z Mei- 
kleour House, w hrabstw ie P erthsh ire , gdzie wraz z rodziną swą kilka 
tygodni przebywa. M o r n i n g P o s t  podaje mowę tę  w całej rozciągło­
ści, pow tarzam y z niej przeto następny obszerniejszy wyciąg dotyczący 
po lityk i zagranicznej Wiel. B rytanii, wyrażonej w odpowiedzi na toast 
wzniesiony przez hr. A iv lie :

P anow ie! z głębi serca wdzięcznym wam jestem  za zaproszenie na 
cześć m oją wzniesionego toastu, a szlachetnem u lordowi za to, iż wzniósł 
ten toast. Panow ie! szlachetny lord  sprawiedliw ie, jak  mniemam, za­
uważył, że jakkolw iek  ważne są in teresa domowe, o k tórych uczynił 
w zm iankę, ponieważ jednak  rozprawy o nich minęły, nieznajdują one 
już dalszej podniety i że stan  spraw  zagranicznych przez jakiś czas s łu ­
sznie zajm ował uw agę k ra ju  (oklaski). W yznaję, iż się niedziw ię, że 
rzecz tak  się ma, gdyż stan  spraw  zagranicznych był pełen obawy, a od 
spraw  owych zaw isła po większej części pomyślność handlu  i przem ysłu 
kraju . Wszelki popłoch, wszelka trw oga zniża cenę własności tysiąca 
osób. Obawa wojny staje się powodem nak ładan ia  ciężarów na lud  tego 
k ra ju  i doprowadzić może do walki, w której każda m atka  czuje nie­
bezpieczeństwo syna swego będącego w arm ii lub  m arynarce. Podzie­
la łem  w stopniu  więcej niż zwykłym ową obawę, odkąd  pełnię obowią­
zki sekretarza spraw  zagranicznych. W  ciągu krótkiego peryodu mo­
jego urzędow ania, ważne zaszły w ypadki. Gdy lo rd  Palm erston  wszedł 
do m inisteryum , g roziła  w ojna włoska, jakkolw iek rychło  się zakoń­
czyła. N astąp iła  kw estya, czy Wiochom wolno bez czyjegokolwiek mie­
szania się w to, obalić swe rządy, z k tórych  większa część była niedo­
łężn ą  i zużytą (oklaski) celem osiągnięcia wolności i jedności, lub  czy 
A ustrya  albo Francya, albo inne jak ie  m ocarstwo m a pośredniczyć 
i zwichnąć cel, do jakiego W łochy dążyły. Rząd lorda Palm erstona nie 
w ahał się ani chwili z orzeczeniem, że naród włoski m a praw o wybrać 
sobie formę rządu, a po jego zdolności i odwadze jak ą  okazał, wnosi­
liśmy, iż godnym jest zająć miejsce pomiędzy wielkiemi narodam i św iata 
(głośne oklaski). Panowie! wyraziłem zdanie to jako  organ rządu  P al­
m erstona w jednem  z naszych m iast szkockich — w mieście Aberdeen — 
i przekonałem  się, powiedzieć muszę, że cały kraj odpowiedział obja­
wionemu przezemnie zdaniu i dowiódł opinią publiczną, że potężny 
głos Anglii zdoła wstrzym ać wszelką interwencyę przeciwną życzeniom 
Włochów. To samo ja k  sobie przypom inam  stało się wtedy, co dziś 
w łaśnie tyle nam  czyni przykrości. Myślę tu  o wojnie domowej toczącej 
się w Polsce. Co się mnie tyczy, gotów jestem  bronić, jeżeli tego po­
trzeba, postępowania, jak ie  rząd  Je j K. Mci wspólnie z Francyą i Au- 
s tryą  obrał w tej sp raw ie; lecz wyraziłem z miejsca mego w parlam en­
cie i jeszcze jestem  tego zdania, że ani zobow iązania Anglii, ani in te­
resa Anglii niew ym agają, abyśm y prow adzili wojnę za Polskę (oklaski). 
T rzym ając się tego zdania uważam za niestosowne, abyśmy lżyli Rosyę 
nie będąc przygotowanymi s iłą  oprzeć się jej najazdowi, powiedzieć je ­
dnak m uszę, iż zadziw ia mnie, że po tylomiesięcznej korespondencyi, 
Rosya ta k ą  przybrała  postawę. R ozbiór Polski je s t wypadkiem, będą­
cym hańbą Europy w ostatniem  stu leciu  (oklaski), srom otą trzech mo­
carstw , k tóre  w nim  wzięły udział, lecz tr a k ta t  wiedeński uw ażał za 
właściwe — a  okoliczności może uspraw iedliw iły k rok  ten — przyjąć 
w księgę praw  narodu  stan  Polski podzielonej pomiędzy te  m ocarstwa 
i nadać rodzaj wolności działającej sankcyi rozbiorowi Polski, a  m ocar­
stw a europejskie sta ły  się, że tak  rzeknę, stronam i przystępującem i po 
spełnionym  fakcie. A ustrya i P rusy  dopełniły warunków trak ta tu . R o­
sya ich niedopełniła. Mniemam, iż w ielką jest nieroztropnością ze 
strony Rosyi, iż m ając sobie przebaczonym przez E uropę ak t grabieży 
i podziału, odrzuca w arunki pod jak iem i daną była owa sankcya i og ra­
nicza się jak  na teraz na ty tu le  pierw otnego podziału, na ty tu le zdoby­
czy i depce wszelkie w arunki, pod jakiem i ty tu ł jej do posiadania Pol­
ski przyjęty był przez Europę. Jak ie  może być następstw o tego ak tu , 
jak  postąpić zechcą m ocarstw a europejskie, nie są to kwestye w jak ie  
obecnie wchodzić mogę. Chcę tu  tylko podnieść fakt, że w arunki za­
warte w trak tac ie  wiedeńskim, w moc których Rosya otrzym ała K róle­
stwo Polskie nie zostały dopełnione (oklaski) a gdy w arunki zostały ze­
rwane, ty tu ł z trudnością utrzym anym  być może.

Panowie! Je s t inna kwestya odnosząca się do stosunków zagrani­
cznych, k tó ra  wielkie wzniecała obaw y; chcę mówić o kwestyi meksy­
kańskiej. M ów ią, że była interwencya w M eksyku, że do pewnego sto­
pnia  braliśm y udział w tej interwencyi. W yraz ten »interwencya« nad­
używany je s t na nieszczęście bez braku, dla oznaczenia wielkiej liczby 
rozm aitych rzeczy. Je s t to zapewne in terw encyą, gdy m ocarstwo żąda 
zadośćuczynienia d la  swych pokrzywdzonych poddanych; gdy ich w ła­
sność została niesłusznie zagrabioną lub skonfiskow aną, gdy ich osoby 
doznały obelg lub  obrazy, interw encya jest uspraw iedliw ioną, a  często 
potrzebną.

Je s t  jeszcze inny rodzaj interw encyi, przeciw której często p ro te ­
stowałem, gdyż może być uspraw iedliw ioną ty lko w pewnych nader 
rzadkich okolicznościach i potępioną bywa ogólnie przez następstw a, ja ­
kie z niej w ynikają; chcę mówić o interwencyi siłą  w stosunki wewnę­
trzne innego kraju, aby narzucić rządowi tego kra ju  ten lub ów sposób 
działan ia  względem swych poddanych. (Oklaski).

Uczyniliśmy pierwszą z owych interwencyj, lecz bezzwłocznie drugą 
uczyniło jedno z wielkich m ocarstw  równie jak  my interesowane i wtedy

odłączyliśm y się od naszego sprzym ierzeńca; od tąd  nie braliśm y udziału 
w spraw ie m eksykańskiej.

T aką je s t panowie! nasza sytuacya. Jeżeli ludność m eksykańska 
pochw ala zaszłą in terw encyę, jeżeli chce ustalenia m onarchi i jeżeli iei 
się chętnie podda, jeżeli m ożna przywrócić pokój i porządek w M eksyku 
pod tem i w arunkam i, mówię to , z całego serca pragnę usta len ia  m onar­
chii i zyczę jej pomyślności. (Oklaski). Lecz jeżeli jej M eksykanie nie 
chcą, jezeu przeciwnie chcą utrzym ać form ę rządu, ja k ą  od daw na przy- 
l  i “ 1? lm °zemy się sprzeciwiać, i jakkolw iek form a ich rządu  nie 
była d ok ładną , jakkolw iek k ra j splamiony gw ałtam i i grabieżą; jednak
(OklaskL ysmy Tł0 r̂zeU°wali interweniować przeciw wyborowi narodu.

Do innej zwracam się kw estyi, k tó ra  nas wszystkich in teresuje i na 
to rą  zwrócić chcę waszą uwagę, gdyż p ragnę wytłómaczyć wam niektóre 

okoliczności, z powodu których kraj nasz był spotwarzany. Chcę mówić 
o b tan ach  Zjednoczonych. P rzed  k ilk u  la ty  cieszyliśmy się z pom yślno­
ści tego k ra ju ; z radością widzieliśmy, że naród, m ający ten sam  począ- 
czątek jak  my, używa m stytucyj liberalnych, gdy nagle w ybuchła wojna, 
w której nie braliśm y udziału. Dziewięć stanów południow ych ośw iad­
czyło , iż chcą tworzyć rzeczpospolitę niepodległą.

Ganiono i uderzano na postępowanie nasze w w yrazach gorzkich, 
czynili to  niekiedy federalism , to  znów separatyści. Federaliści użala li 
się pierwsi i m ów ili, że co się nas tyczy, niemamy praw a przyznawać 
separatystom  praw a prowadzenia wojny. Kwestya praw a prow adzenia 
wojny je s t kwestyą fak tu  P y tam  was, czy można uważać oświadczenia 
pięciu m ihonow  ludzi wolnych, ogłaszających swą niepodległość, jako 
p i osty bunt. N asi adm irałow ie zapytyw ali nas, czy m ają uważać jako  
piratów  okręty  z Hagą separatystów . Uważać ich jako  p ratów , byłoby 
to  brac udział w wojnie. (Oklaski). ’ *

Niepodobna było uważać powstanie pięciu milionów ludzi jako  po­
w stanie zwykłe i odmawiać tak  znacznej liczbie p raw , k tó re  zawsze są 
przyznawane tym którzy liczbą, ważnością lub przestrzenią swego tery- 
toryum  m ają ty tu ł do tego prawa. (Oklaski). Mówiono, że niepow inni- 
smy byli u z n a w a j separatystów  za stronę wojującą, gdyż chodziło o w ła­
ścicieli niewolników. Zaiste panowie! w stręt nasz do niewoli nie zm niej­
szył się. (Długie oklaski). J
, ,  P ?  do mm.e uznaję fak t ten za najstraszniejszą zbrodnie, ja k a  kiedy-
mamv 7  snćł LeCZ gdy chodzi 0 st"ósunki) jak iemamy z społeczeństwem ludzi, w ątpię aby stósownem było d la  ludzkości
głosie, ze mechcemy miec stosunków z ludem , k tóry  zezwala na niewole 
u siebie, me czyniliśmy tego względem H iszpanii an i względem Brazylii 
sądząc, iż służyliśm y spraw ie ludzkości czyniąc to  rzeczywiście.

M ówią, ze btany skonfederowane są buntownikam i przeciw Unii. 
Lecz przypom inam  sobie, że Anglicy zbuntowali się przeciw Karolowi I 
przeciw Jakobow i II, a  ludność Nowej A nglii n iekonten ta  z tych buntów! 
zbuntow ała się przeciw Jerzem u III. Niechcę tu  mówić, czy tak ie  bunty 
są lub nie są uspraw iedliw ione; nie mówię również, że rew olucya obecna 
w b tanach  Zjednoczonych je st rewolucyą uspraw iedliw ioną, jako  też n ie  
uważam ją  za wielki błąd, lub za wielką zbrodnię; lecz mówię tylko, ża 
fak t rewolucyi me je s t według mnie zbrodnią tak  krzyczącą, iżbyśmy 
m ieli zrzekać się wszelkich stosunków i wszelkiej spólności z tym i k tó ­
rzy się sta li winnny mi buntu. (Oklaski). Co się tyczy kw estyi, k tó ra  
wielkiego naiob iła  h a ła su , to je s t kwestyi uzbrojenia i ekwipowania 
Okrętów w portach  separatystów , tłóm aczę się kategorycznie.

to je s t zarys mego postępow ania : gotów jestem  uczynić wszystko 
czego wymaga prawo narodów, a możo prawodawstwo i a k t zaciągów za­
gran icą, a gdyby było dowiedzionem , że to  potrzebnem  jes t niezbędnie 
d la  zachowania naszej neutralności, żądałbym  nawet sańkcyi parlam entu  
na nowe środki, błow em , rząd królowej gotów jest uczynić wszystko 
czego wymaga obowiązek neutralności, co jest słusznem  względem przy­
jaznego narodu, wychodząc z tej zasady, że powinniśmy czynić d la  d ru ­
gich, co chcemy aby d la  nas czynili. (Oklaski).

Nieobierzemy żadnego środka , którybyśm y uważali za zły i nieustą- 
piemy ani na jo tę  od ustaw  ani od praw a A nglii, w obec pogróżek iak ie- 
gobądz obcego mocarstwa. (Huczne oklaski). Nie będzie zbytecznem 
ziobic tu  uw agę, jak  daleko posunąć można zaślepienie w pewnych przed­
miotach. błyszałem  członkow Izby lordów użalających się, żeśmy pozwo­
lili zabierać okręty wychodzące z portów  neutralnych lub na m orzu lecz 
pozornie z usprawiedliwionem przeznaczeniem; i zarzucono nam , że’w ten 
sposob dozwalam y krępow ać nasz handel.

Odpowiedź jest stanow czą: stosownie do praw a narodów, jeżeli 
rzeczywiście wyprawiony je st do portu  nieprzyjacielskiego z amunicyą* 
prowadzący wojnę ma praw o zatrzym ać na pełuem  morzu. U staw a zo­
s ta ła  scisle określoną pod tym  względem przez lo rda  Hosvell i inne 
znakom itości angielskie a ponieważ jesteśm y neutralnym i, nie zdaje mi 
sięstosownein, abyśm y odstępowali od ustawy, k tórąśm y ustaw ili w chwili 
gdyśmy sami toczyli wojnę (oklaski). ’

W szystkie te przedm ioty liczne zapewne nasuw ają kwestye- możemy 
w pewnych wypadkach mieć słuszność żalenia się; jak  również rzecz p o ­
spolita  lederalna Am eryki może mieć słuszne do nas urazy. Lecz win- 
mśmy zawsze pam iętać, że od tych samych pochodzimy środków, że 
w trybunałach am erykańskich studyują  n ieustannie zwykłe praw a angiel­
skie ze uchwały w ielkich nowych sędziów są tam  powagą że nasz 
bchakspeare i M ilten są d la  Amerykanów ja k  d la  nas au toram i k lasy­
cznymi, ze otrzym aliśm y tę  sam ą spuściznę wolności, że najw iększa 
częsc instytucyi naszych, jak  się pokazuje z wybornego działa p. Toque- 

o Ameryce, jest jednakow ą, że ten  sam  duch wolności ożywia nas 
w szystkich, że po rew olucyach naszych wybraliśm y m onarchię konsty­
tucyjną, jako najlepszą formę rząd u , podczas gdy Am erykanie po swych 
rew olucyach woleli rzeczpospolitą; lecz, że tak  połączeni,! m ając tak i 
sam sm ak w lite ra tu rze, tego samego ducha wolności i legalności, po-



4
winilibyśm y po ukończeniu tej nieszczęśliwej w alk i uściskać się  jak przy­
jaciele i żyjąc w  starym  św iec ie , a oni w now ym , winniśm y być św iecz­
nikam i na drodze cywilizacyi całego św iata (oklaski).

W yznaję panowie! że ożywiony tem i u czu ciam i, czuję iż  mi brakuje 
cierpliw ości, w idząc, że są ludzie, którzy grom adzący jedne oskarżenia  
po drugich, fa łsz  po fa łszu , popychają gorąco do dalszego prowadzenia  
w alki krw aw ej, jak gdyby nie było dosyć już krwi polanej od lat dwóch. 
Trzebaż obecnie nową w alkę rozciągnąć do narodów europejskich, z no- 
w em i ofiarami krwi ludzkiej, in teresu  lu d zk ieg o , szczęścia ludzkiego?  
(oklaski).

Panowie! mam nadzieję, że tak nie będzie; wiem  przynajm niej, 
że w szelkie moje usiłow ania, jakkolw iek  są  słabe i  n iedostateczne, nie 
przestaną dążyć do przywrócenia pokoju pom iędzy narodami i uczynić 
w szystko co jest słusznem  i sprawiedliwem  względem  tych narodów. Go­
tów odeprzeć atak jeżeli n iesłusznie będziem  zaczepiani, gotów wziąść 
udział w w alce , jeżeli w alczyć będziem , lecz przekonany, że w szelk ie  
usiłow ania moje dążyć winny do zam ienienia tych rozm aitych sporów  
w p ok ój, zjednoczenie i  przyjaźń, będę m iał w każdym  razie przeświad­
czen ie , że o ile  było w mej mocy starałem  się  zachować pokój pom iędzy  
tem i potężnem i narodam i (oklaski).

Panow ie! jest to  w ielka  k w estya ,! dotyczy ona zarówno naszej lu ­
dności jak  am erykańskiej, przyszłości cyw ilizacyi, pom yślności m urzy­
nów, których nasi przodkowie zbrodniczo wprowadzili do A m eryki, a  
którzy jeżeli rzeczy dobrze dziś zakończą (czego się  spodziewam ) staną się  
członkam i spokojnem i i  św iatłem i wolnego kraju (o k la sk i) , w interesie 
którego okazaliśm y się gotowym i w ielk ie uczynić ofiary; lecz n ie poświę­
cim y żadnego z widoków naszych prostym  pozorem.

Mamy dla dobra ludzkości gorętsze uczucia niż jakikolw iek  naród 
w św iec ie , powinniśm y zachować pozycyę naszą, a przekonaniem  mojem  
jest, że ludność krajów, które stanow iły Stany Zjednoczone, (czy ich  
nazw ać fedezalistam i lub separatystam i) odda nam w końcu słuszność, 
zwracając uwagę (a uczynić to m uszę) że w wolnym  naszym  kraju, gdzie  
ty le jest różnic i odcieniów  op in ii, są  bardzo znaczne stronnictwa sym ­
patyzujące z separatystam i, a inne równie liczne m asy (uważam je za 
liczebnie w iększe) sym patyzujące federalistam i, lecz jakkolw iek  są  pod 
tym  względem  sym patye nasze, m ieścim y wszysGy w sercach uczucie 
spraw iedliwości. Uczynim y spraw iedliwość dla drugich , oczekiw ać bę­
dziemy spraw iedliwości d la sieb ie sam ych i m niem am , iż tłom aczę tu 
wasze uczucia g ło szą c , że spraw iedliw ość winna tryumfować, (przecią­
g łe ok laski._________________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dnia 14. Października. — Jego  Arcypasterska Mość wy­

dał z powodu nadchodzących wyborów do izby deputowanych okólnik  
następującej osnowy:

We w szystkich ważnych chw ilach  życia narodu, zawsze k ośció ł 
g łos swój p od n osił, aby przypom nieć wiernym  prawdy odwieczne, na 
których i cyw ilne społeczeństw a spoczywają i  aby zagrzać i zachęcić każ­
dego do w ypełnienia swojego obowiązku. — W  Państw ach, które się  
rządzą konstytucyą, akt w yboru posłów  na sejm jest aktem  nader wa­
żnym , przeto też B iskupi tych krajów zw ykli przed jego rozpoczęciem  
odzywać się do w iernych, by przy wybieraniu swych pełnom ocników na 
interes równie kościo ła  św iętego baczyli jak i na potrzeby i rzetelne po­
żytk i ojczyzny.

W iadom o wam czcigodni K apłani i drodzy w Chrystusie Bracia, 
jako na sejm ie w B erlin ie rozbierane często bywają arcyważne sprawy  
w iary naszej, instytucji i przepisów jej św iętych dotyczące s ię , nadto 
i praw a, najwyższem słowem  królewskiem  i  traktatam i m iędzynarodo- 
wemi W ielk iem u K sięstw u Poznańskiem u uroczyście zaręczone. —  Jak  
zaś p ierw sze nie m ogą Nam  być obojętne d la  tego , że do straży ich  po­
staw ieni jesteśm y na tym  urzędzie biskupim  który z m iłosierdzia bożego  
dzierżymy, tak i drugie kościoła  jest rzeczą, strzedz prawa i spraw iedli­

wości i l e , że to na nich jako na niewzruszonych filarach w szelka sp o łe ­
czność i porządek towarzyski spoczywa.

Poczuwam y się  dla tego do powinności z powodu m ających w krotce 
nastąpić nowych wyborów posłów  na sejm do B erlina, przypom nieć 
W a m , Czcigodni K ap łan i jako i wam kochane ow ieczki p ieczy Naszoj 
powierzone ten tak ważny w swoich skutkach ob ow iązek , który konsty- 
tucya P aństw a na każdego z obywateli w kłada, to jest, aby każdy bez 
wyjątku brał szczery i trosk liw y udział w  wyborach. —  Co do przym io­
tów zaś, które wybrani przez was posiadać m ają, odwołujem y s ię  w tej 
m ierze na okólnik  N asz z dnia 6. L istopada 1861. r. w którym  obszernie 
i jasno rzecz ta  jest w yłożona i rozporządzamy, aby okólnik  ten był z am­
bony przeczytany po kazaniu w pierwszą zaraz N iedzielę po odebraniu  
niniejszego pisma. W szystko też cokolw iek  w nim jest przepisane, ma 
być w iernie, gorliw ie i sum iennie przed aktem  wyboru spełnione.

N a ostatek pelecam y W aszej pobożnej m odlitw ie, Czcigodni K a­
płani, sprawę tę  w ażn ą , by ła sk ę  i b łogosław ieństw o od Boga d la niej 
uprosić. Gniezno, w dzień ś. Franciszka W yznawcy 1863 roku.

Arcybiskup gnieźnieński i poznański
f  X. L. PR ZY LU SK I.

P rzy b y li d o  P o zn a n ia  d n ia  1 2 . P a źd z ier n ik a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: S im on z T o rgaw y , h r. Skarbek  z B iałcza, B erg  z N ie- 

poltyc , H eyden  z B e r lin a , T u rn o  z O b iez ie rza , Skrzyd lew sk i z W oli czew ujew skiej, 
Pon ik iersk i z W iśn iew a, B ieńkow ski z S m u sz ew a , P o n iń sk a  z M alc zew a , S aw ick a  
z R y b n a .

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: von B elgard  z W arszaw y, von d. H eide z P o zn an ia , 
von T hiim en i T ow iansch  z G orzyna, C assius z l le r rn h u t,  W essel z Schw edt, S trie lak  
z W aitze , G re ifenhagen  z M agdeburga, S ta n is lau s  z A kw izgrauu , S ch w ab e  z F ra n k ­
fu r tu  n . M., R enner z M annheim u.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: L essing  z E lberfe ldu , K asch z H am burga , Sp iro  z O strow a, 
E lle rb ech  z G niezna, H errm an n  z Ja ro c in a , P io trkow ski z L ab iszy n k a , D obrzyck i z B a­
borow a, D obrzyck i z B orablina, R ussak  z B erlina .

H O T E L  D U  N O R D : M olinek z R y d zyny , S arneck i z N in iu a , Z eroósk i z B rzo zy , S zo łd r- 
ski z niem . P opow a , M ejer z C z a rn o tu la ,  M ieczkow ska z Ł a sze w a , P o n ió sk a  z K o­
m ornik .

PO D  CZA R N YM  O R Ł E M : Lisiecki z C h o y n a , J a s iń sk a  z M ichalczy, W ągrow ieck i z S z c zy ­
tn ik ,  Dr. C hotom scy z F r a n c y i , M ajew ska z Ł a z is k , Jank iew icz  z W ojnow a.

H O T E L  P A R Y S K I: R ogoziński z G óry, L iske z Z g ie rz in k i, B aranow ski z Gw iazdow a, 
D obrogojska z P o św ię tn eg o , N aj m ann z C zern iejew a , W egner z M iłosław ia.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: L ubieński z W oli C zew ujew skiej , V o lkm ann  i S tre ich  z M arie n -
th ro n ,  F o e rs te r z F uh lbeck  , B rand z T u rkow a , R iesem eyer z R ak o n iew ic , I ie rrm an n  
z P le szew a , D reger z Z ielonogóry, S ilb erste in  z Zaniem yśla.

K E IL E R A  U O T liL  A N G IE L S K I: S chachno  i M ichaeli9 z M iędzy rzecza , P inn  z Z ie lo n o ­
gó ry , Jacobsohn  z B erlina , B ernste in  z Ś rody , T en d le r z Rogoźna, K aiser z M iłosła­
wia, K lopstock  z M ięd z y ch o d u , K lakow  z G usztow s. olędrów .

S E L IG A  O B E R Ż A : K ulkę z S om m erfeldu  , H ey d er z  B e lg ii,  B arcidow ski z P ierw oszew a, 
E rd m an n  z B uku, R uszczyński z P achan ia , P ep ińsk i z G radow ca, E ngelm ann  i Q u ar- 
tie rm e is te r z G rodziska.

H O T E L  E IC H B O R N A  : L asker z Ja ro c in a , Z im t, B ern s te in , S ch re ibe r i IIo lz  z Ś rem u , 
G lass z G ro d z isk a , M erglitz  W rześn i.

P O D  Z Ł O TY M  O R Ł E M : B aruch  z Ś rody , H irsc h b e rg , S o k o ło w sk i, T u r k ,  Jaffe i B rom - 
b e rg e r z W rz eśn i, N adelm ann  z C ze rn ie je w a , H eilb ronn  i Som m erfeld  z S a ra a rz e w a , 
H ecb t z Ś rody , G u ttm an n  z T rzem eszna .

PO D  B A R A N K IE M : G rohs z F ried land .

Z d n i a  13.  P a ź d z i e r n i k a .
B A ZA R  : B łotnicki z P a ry ż a , Ł ąck i z Posadow a, B iernaw ski z Polski, D ulióski z S ław na,

M atecki z C hw ałkow a, h r .  BniÓ9ki z P o zn an ia , prob. K urow sk i z K am ieńca i H e b a ­
now ski z Lw ów ka.

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M SK I: do la  R aparlier z F ran k fu rtu  n. M ., S a ttle r  z P forzheim u, 
D ohm en z G lad  bach, D r. P rae te i z Ż erkow a, F ran k en b e rg  z W ągrow ca, D onaeh z B er­
lina , H u b n e r z C hoszczu, W egner z F r a n k f u r tu ,  F ran k en b e rg  z B uku.

H O T E L  DU N O R D : proboszcz B re ań sk i z T arnow a, C ichowicz z R ydlew a. S k rzy d lew sk a  
z M echlina, K urczew ska z K ow alew a.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : v . B erendes z G rodziszczka, Sokolnicki z G o tte sb e rg a , W eisa 
z N isy, BrzeżaÓ9ka i v. L ukow itz  z C zach o rek , L ange z Ś rem u .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: P e ik a rd t z K rólew ca, v. E g ers  z W rocław ia, D r. Im m e 
z K óthen , Saw ick i z R ybna.

H O T E L  P A R Y S K I: K arłow ska  z D obieszew a , P lu c iń sk i z Jaw ó r, p rob. U lin  z S ław osze- 
wa, K iesew ette r z M ik u sz ew a , S zu lczew ski z R unow a , M iaskow ski z W rześni, K o ła t 
i M elich z M iłosławia.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : B rzeziński z W arszaw y, p rz y  Tum ie n r. 16.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
n iu  (w Bazarze) odebrała i p o le c a :
W ebera Gospodarz w iejsk i, poradnik naukowy 

i  praktyczny dla poświęcających się  Tai. s Sr.
zawodowi ro ln iczem u   1 20

F . A. F ellenberg - Z iegler Przechow y­
wanie mierzwy stajennej, m etoda
S zw a jca rsk a    — 20

A . Vitard. W yk ład  podręczny dreno- 
w nictw a, czyli nauka obsączania
g r u n tó w   — 25

Jam es - D onald. Zalewnictwo czyli
sztuka irrygowania g r u n tó w   —  10

Od Solitera
bez boleści i n iebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy D r. MU loch w W lc i ln iu  ,
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
B liższą w iadom ość na lis ty  w niem ieckim  
albo francuskim  języku.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 13. Październia 1863. 

& y t o  (węcpel po 25 szefli) nieco lepiej.

Na Paźdz. 3 2 7/ ls list. '/2 p ien ., na Pażdz. L isto ­
pad 3 2 ł/i2 p ł- , na Listopad Grudzień 3 2 3/ 4 list. 
i p ien ., na Grudzień S tyczeń  33 list. i  p ien ., 
na Styczeń  Luty 3 3 ‘/2 list. */* p ion ., na wiosnę 
34 y4 list. y6 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
wyżej. W ypowiedziano 3000 kwart. N a Paźdz. 
1 4 y3 list. 2 /2 4  pien., na L istopad 1 4 y ,2 list. 14 
p ien ., na Grudzień 1 4 '/12list. 14 p ien ., na S ty­
czeń 14*/,2 list. 14 p ien ., na Luty 14 '/6 list. yI2 
p ien ., na Marzec 14 '/4 list. ‘/ 6 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  13. Października.

Pszenica 5 0 —62 tal.
Zyto na Paźdz. i Paźdz Listopad 3 6 T/g t a l . , 

na Listopad Grudzień 36%  tal.
Jęczm ień w ielki i m ały 3 2 —39 tal.
Groch do gotow ania 4 4 —48 tal.
Groch na pastw ę 44— 48  tal.
Olej rzepiowy na Pażdz. 1223/2 ł— 13— 12%  

t a l . , na Paźdz. L istopad 12 % ta l. , na L istopad  
Grudzień l 2 1/ 4 ta l.,  na K w iecień Maj 12%  tal.

Olej ln iany 153/4 tal.
Okowita na Paźdz. 1 5 '/8 ta l., na Paźdź. L i­

stopad 142/3— 3A ta l., na L istopad Grudzień  
14%  t a l . , na Grudzień Styczeń 14y,2— 2/ 3 tal.

C E N Y r|
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 14. Października 
1863 r.

Pszenicy pięknej, szefel po ICgarn.
Pszenicy średniej .....................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . . 
Grochu na pastwę. . . . . . . . . .
Rzep zimowy  ...........................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep latowy  ........................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..............................  •
Koniczyna czerwona, cent. 100 iu.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar . . ■ • .....................
Słomy, kopa po 100 tunt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

0(1 
tal. ] sgr. fn. tal.

(io
sgr. fa

2 1 .3 2 3 9
1 27 6 2 — -- -
i 22 6 1 25 --
1 15 — 1 17 6
1 11 3 1 12 6

— — — — — —_ — — — —
— 24 — — 26 6
___ — — — —-

1 12 6 1 15 —
— — - - — — —

— — — — —

— — — — — —
— — — — — —

— — . — — —

— 11 ___ — 13
2 10 — 2 20 —

— • — — — — —
— — — — — —
— ■— — —

Spirytus.
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T a l .  Ssrr. F . d o  T a l .  S trr. V

Dnia 13. Października................... 14 5 — do 14 10 —
14. „  14 5 -  „ 14 10 -

Kommissya do ustanow ienia ceny sp irytusu


